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skiego i Helweckiego W yznania, k tó re  skupiały  najw iększą rzeszę wyznawców. Na 
tym  tle au to r znakom icie zarysował polityczną wagę zagadnień wyznaniowych w 
aspekcie stosunków  polsko-niem ieckich. Z całą ostrością, i nie tylko w  om aw ia
nym  rozdziale, dem askuje on działalność tej części mniejszości niem ieckiej, k tóra 
za paraw anem  życia religijnego, pod duchow ym  przyw ództwem  większości niem iec
kiego kleru, głównie katolickiego, prow adziła politykę antypolską. A kcja ta  szcze
gólnie nasiliła się w  la tach  1933 - 1939, po dojściu H itle ra  do władzy. Tego osta tn ie
go aspektu  może nieco b rak u je  w  pracy, tak  jak  i uw zględnienia działalności n ie
m ieckich katolików  antyfaszystow skich na Śląsku (Deutsche Katholische Volks- 
Tpartei w  1933 r., a  od 1934 r. Deutsche Christliche Partei pod wodzą E. P anta , czyn
na — mimo śm ierci przyw ódcy — do w rześnia 1939 r.), tym  niem niej, słowa uznania 
należą się autorow i pracy, pracy przecież h istoryczno-praw nej, że ani przez m om ent 
nie stracił z pola w idzenia palącej kw estii niem ieckiej.

W ostatn im  wreszcie rozdziale (V) cały system  gw arancji praw nych dotyczących 
w yznań i związków w yznaniowych skonfrontow ano z p rak tyką  życia codziennego, 
k tó ra  nie zawsze w ypadała na korzyść tej ostatniej. A utor fo rm ułu je naw et w nio
sek, że „polityka ówczesnych w ładz adm inistracyjnych daleko odbiegała od postano
w ień stosunkowo liberalnych przepisów  w yznaniow ych [ .. .]” (s. 202). Mimo tego by 
ła ona bliższa liberalnem u duchowi przepisów  praw nych niż to miało miejsce na 
pozostałym obszarze II Rzeczypospolitej, co niew ątpliw ie w iązało się z niebezpie
czeństwem  ingerencji ze strony insty tucji m iędzynarodowych, jak  Ligi Narodów  czy 
Kom isji M ieszanej dla Górnego Śląska, k tó re  pilnie śledziły w ykonyw anie zobowią
zań m iędzynarodowych rów nież i w  spraw ach wyznaniowych. Rozdział V zam ykają 
rozw ażania zatytułow ane: Nauczanie religii a „w yznaniow ość” szkól w  w ojew ódz
tw ie śląskim . A utor w  oparciu o bogaty i rzetelnie przebadany m ateria ł doku
m entalny z odw ołaniem  się do obowiązującego wówczas praw a kanonicznego, roz
praw ia się z błędnym , aczkolwiek szeroko rozpowszechnionym  poglądem, jakoby na 
Górnym  Śląsku istn iały  szkoły wyznaniowe.

Recenzowana praca oparta  została głównie na m ateriałach archiw alnych: A rchi
w um  A kt Nowych w  W arszawie, W ojewódzkiego A rchiw um  Państw ow ego w  K ato
wicach i A rchiw um  A rchidiecezjalnego w  W rocławiu, k tó re  w  sy tuacji istnienia 
fragm entarycznych często kontrow ersyjnych, opracowań w ręcz w aru n k o w ały ' jej 
w iarygodność i naukow ą rzetelność. Na bazie tych m ateriałów  B. R einer poszerzył 
i pogłębił istn iejącą wiedzę z zakresu stosunków  w yznaniowych, częstokroć obalał 
pokutujące jeszcze błędne poglądy, a także — i to jest niezm iernie w ażne — doko
nał w ielu nowych i interesujących usta leń  o charak terze podstaw ow ym  dla tej 
dziedziny nauki. Pod tym  względem, ta  n iew ątpliw ie ciekawa i cenna p raca s ta 
nowić będzie pun k t w yjścia do dalszych badań i opracow ań szczegółowych.

Stanisław  \fa jd a

W ILFRED VON OVEN: Finale furioso. M it Goebbels bis zu m  Ende. G ra- 
bert-V erlag , Tubingen 1974, 662 ss.

A utor, N iemiec urodzony w  Boliwii, zam ieszkały w  Niemczech od 1914 r., b ra ł 
udział w  hiszpańskiej w ojnie domowej, należąc do „legionu Condor”, został n a 
stępnie korespondentem  w ojennym , uczestniczył w  kam paniach: polskiej, fran cu s
kie j i bałkańskiej oraz w  w ypraw ie na Związek Radziecki. U stóp K aukazu zastało 
go odwołanie do B erlina; w dniu 9 czerwca 1943 r. m inister propagandy Geobbels
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m ianow ał go swym referen tem  prasowym . Funkcję tę pełnił do 22 kw ietn ia 1945 r., 
kiedy to Goebbels — udając się po raz osta tn i do siedziby H itlera  — podpisał 
Ovenowi rozkaz w yjazdu do głównej kw atery  W ehrm achtu  w  Holsztynie. Po kap i
tu lacji Rzeszy Oven zaopatrzył się w  fałszyw y dowód osobisty, pracow ał przez pe
wien czas jako robotnik, odnalazł rodzinę i przeżył najtrudn iejsze  la ta  pow ojenne 
gospodarując na m ałej działce rolnej. Skorzystał z am nestii ogłoszonej w  czasie 
św iąt Bożego N arodzenia 1950 r., i w  następnym  roku w yem igrow ał do A rgentyny, 
gdzie już wcześniej ogłosił pierwsze w ydanie om awianej tu  pracy, oparte j na swoich 
uratow anych dziennikach.

Dzienniki w ypełnione były w znacznej części zapisanym i „na gorąco” monolo
gami Goebbelsa. Godne jest wzm ianki, że Oven należał do NSD AP  tylko do 1 m aja 
1932 r., kiedy to z partii w ystąpił. Goebbels dow iedział się o tym  na krótko przed 
ostateczną katastro fą, ale uznał spraw ę za błahą. Dla au to ra  „doktor”, „m inister” 
stanow ił przedm iot ku ltu  niem al bałwochwalczego; osoba Goebbelsa przesłaniała mu 
rów nie ubóstw ianą postać H itlera. K siążka Ovena jest w  Polsce praw ie że nie zna
na, nie znajdu je się w  posiadaniu żadnej z publicznych bibliotek krajow ych. Tym 
czasem umożliwia ona w ejrzenie w m entalność h ierachii hitlerow skiej oraz w  pro
ces stopniowego psucia się to ta litarnego  m echanizm u III Rzeszy przed jego osta
tecznym  upadkiem .

H itlerow skie państw o to ta lita rne  opierało się na czterech filarach : wojsku, po
licji, adm inistracji i propagandzie. P raca  Ovena pozwala prześledzić stopniowe k ru 
szenie się tych filarów  w  okresie od wiosny 1943 r. do wiosny 1945 r. A utor u k a 
zuje w adliw e funkcjonow anie tych insty tucji, zaznaczające się od samego początku 
jego obserwacji.

Gdy idzie o arm ię, całkowicie w yszkolone jednostki tkw iły w  koszarach, pod
czas gdy na froncie brakow ało żołnierzy. Geobbels uspraw iedliw iał tak i stan  rzeczy 
rzekom ym  sabotażem  upraw ianym  przez spraw ców  zam achu z 20 lipca, ale i w 
trakcie realizacji głoszonej przez niego w ojny to talnej wyszły na jaw  zdum iew ające 
sytuacje. I tak, w  ciągu ostatniego kw arta łu  1944 r. — w edług Geobbelsa —■ w ysta
wiono 100 nowych dyw izji i powołano pod broń 1,1 min żołnierzy. Spodziewał się 
on, że w  ciągu trzech miesięcy pow stanie dalszych 100 dywizji, ale mimo to uw a
żał, iż na zwycięstwo jest już za późno (s. 545). Być może, zdaw ał sobie spraw ę, że 
nowe jednostki m ają ograniczoną w artość bojową, m. in. z powodu niedostatecznego 
w yposażenia w ciężki sprzęt. Uzyskanie takich wyników  w ym agało „w yczesania” 
nie tylko przedsiębiorstw , ale i insty tucji wojskowych. Okazało się, że G łówna K w a
tera Sił Zbrojnych za trudn iała  100 tys. ludzi, przy czym sy tuacja taka zaislniała 
rzekomo w w yniku s ta rań  generałów  o zapew nienie swym  protegow anym  bezpiecz
nego m iejsca z dala od fron tu  (s. 555). Rzeczywistą przyczyną były najpraw dopo
dobniej przerosty organizacyjne. Główną kw aterę H itle ra chroniło 5 tys. żołnierzy. 
Zapewniono im św ietne wyposażenie; w  jednym  z pomieszczeń można było widzieć 
napis: „Kto nie pracuje, pow inien przynajm niej dobrze jeść” (ss. 135 - 136). Żołnie
rze, którzy czuwali nad bezpieczeństw em  wodza, byli w  pełni zdolni do służby 
frontow ej; pobyt w  głównej kw aterze H itle ra uznano za równoznaczny ze służbą na 
froncie w schodnim  i w ynagradzano dodatkiem  w schodnim  oraz „innym i korzyścia
m i” (s. 209). Tuż przed ostateczną klęską III  Rzeszy stw ierdzono, że lotnictw o liczyło 
w  swych szeregach ponad m ilion zbędnych żołnierzy, k tórzy nie m ieli nic do roboty 
z powodu b raku  sam olotów  (s. 616). Zdarzały się w ypadki użycia w ojska w  celach 
pryw atnych. Georing zabrał 100 dział przeciw lotniczych rzekomo celem w ysłania 
ich na fron t w schodni, aby w  rzeczywistości umieścić je  częściowo w  swej p ry w a
tnej rezydencji; do obrony tego obiektu w ysłano rów nież cały batalion  spadochro
niarzy.
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A utor poświęca w iele miejsca w alce Goebbelsa o zrealizow anie jego pomysłu 
w ojny totalnej. Przedłożony przez m in istra  po b itw ie stalingradzkiej m em oriał o 
wojnie to ta lnej został przez B orm anna tak  zreferow any H itlerow i, że ten  w cale go 
nie czytał i poprzestał jedynie na pow ołaniu specjalnego kom itetu  (Goebbels w 
skład  jego nie wszedł), k tó ry  w łaściw ie nic nie robił. W tej sytuacji p lan  w ojny to 
talnej zaczęto wcielać w czyn dopiero w  końcu 1944 r. (s. 511).

P rzestaw ała być pew nym  oparciem  dla rządu naw et policja. Świadczy o tym 
udział w spisku lipcowym  prezydenta policji hrabiego H elldorfa, k tóry  w  ten  spo
sób „odwdzięczał się” za spłacenie ze środków  państw ow ych olbrzym ich długów, 
w jakich tonął w  chwili w stąp ien ia do partii. A utor zapom niał w  tym  m iejscu n a 
pisać o przystąpieniu  do spisku szefa policji k rym inalnej Nebego.

Goebbelsa oburzała niew łaściw a obsada najwyższych stanow isk państw owych 
oraz łagodność, z jaką H itle r trak tow ał w ykroczenia, których dopuszczali się dy
gnitarze będący starym i członkam i p artii lub  bojow nikam i z czasów w alki o władzę; 
ci „starzy bojow nicy” nie dorów nyw ali in te lek tualn ie  naw et przeciętnym  polity
kom (w dom yśle — burżuazyjnym , ss. 141 - 142, 161). Mówił, że je s t konieczna g ru n 
tow na reform a całego ap ara tu  rządowego, gdyż był on beznadziejnie skom plikow any 
i oparty na przepisach sprzecznych ze sobą lub  w zajem nie się unieważniających.

„U nas w szystko jest ła taniną. Zam iast 53 najwyższych urzędników  potrzeba 
nam  zwyczajnego, ale zdolnego do działania gabinetu złożonego z 10 lub 12 człon
ków, k tórym  jeden człowiek będzie m usiał nadaw ać jednolity k ie runek” (s. 497).

H itler, poza otaczającym  go dru tem  kolczastym, musi mieć urzędującego w B er
lin ie „zastępcę kanclerza, prezesa rady  m inistrów ”, k tóry  uw olni go od kłopotów 
związanych z kierow aniem  państw em  (s. 499). N ajpraw dopodobniej na tym  stano
w isku Goebbels w idział siebie samego. Spraw y w ew nętrzne III Rzeszy w  oczach 
Goebbelsa już wcześniej nie przedstaw iały  się różowo. Mówił on:

„Gdyby św iat w iedział, jak  w yglądają rzeczywiście spraw y w  naszym  państw ie 
wodzowskim, jak  tu ta j każdy czyni to, co mu przyjdzie do głowy, jak nie ma tu 
żadnej w spółpracy między resortam i, ba, każdy m inister usiłu je sabotować za rzą
dzenia swych kolegów i najczęściej podstaw iać im  nogę” (s. 255).

W lutym  1945 r. Goebbels tak  oceniał sytuację:

„W szystko się kruszy. N ajpierw  wojsko, teraz przyszła kolej na partię  [...]  G ene
rałow ie się buntu ją , gauleiterzy  s ta ją  dęba, oficerowie zbiegają do przeciw nika, m i
nistrow ie uciekają z Berlina. Urzędnicy tracą  kontrolę nad adm inistracją , w ko
m unikacji panu je  chaos, p rodukcja ustaje , w yżyw ienie jest coraz trudniejsze. O to
czenie Fiihrera  oddaje się p ijaństw u” (s. 572).

W ydaje się, że na całkow ite zaufanie H itlera  nie zasługiwali w  rzeczywistości 
naw et Goebbels i H im m ler. Zdaniem  Ovena, do H itle ra jego m inister propagandy 
żywił dziecięcą miłość i cześć (s. 276). W kw ietn iu  1945 r. Goebbels przyznał się 
jednak  w  rozm owie z autorem , że w raz z H im m lerem  mógłby poświęcić H itlera 
i zapewnić Niemcom bezpieczną egzystencję (s. 652). P rzeceniał jednak  możliwości 
zarówno w łasne, jak  i H im m lera. D ow iadujem y się bowiem, że w  dniu 1 m aja 
1944 r., a więc w  czasie, gdy nad  Niem cam i w isiała groźba w ielkiej ofensywy Arm ii 
Czerwonej, H im m ler wygłosił do kierow ników  urzędów  propagandy „zdum iew ająco 
głupie przem ów ienie”, w k tórym  wywodził, że należy przesunąć granice narodo
wości niem ieckiej o 500 km  na wschód od Wisły i umocnić w ysunięte naprzód 
forpoczty na U ralu  (s. 244).

A utor w idział w  ubóstw ianym  dygnitarzu  m istrza propagandy. P rzytacza n a 
stępujące wypowiedzi Goebbelsa:
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„Propaganda nie ma nic wspólnego z p raw dą Służymy praw dzie, służąc
zwycięstwu Niemiec [...]. T łum owi im ponuje siła. [ .. .] .  Lud jest zawsze słaby i n ie
dostępny głębszym  doznaniom. S tale jest skłonny w ybierać linię pozornie n a jm n ie j
szego oporu [...]. Ja k  długo kierow nictw o wie, czego chce, nie potrzebujem y się 
przejm ow ać za bardzo tzw. opinią publiczną i jej gorączkowymi w ahaniam i” 
(ss. 413 -44, 116, 117- 118).

Zdaniem  autora, ta jem nicą powodzenie przem ów ień Goebbelsa był sposób, w  jaki 
je wygłaszał, dodając słuchaczom odwagi.

O sobie sam ym  m inister m iał w ysokie m niem anie. Wierzył, że zdołałby naw et 
dowodzić arm ią na froncie; w praw dzie zdaw ał sobie sprawę, iż b rak u je  m u w ia
domości i predyspozycji wojskowych, ale te  b rak i — jego zdaniem  — mógłby z po
wodzeniem uzupełnić dotychczasowy dowódca jako zastępca świeżo upieczonego w o
dza lub jego szef sztabu (s. 108).

W czasach gdy Oven naw iązał bliski kon tak t z Goebbelsem, ten już zdawał 
sobie spraw ę, że w ojna musi się skończyć porażką Niemiec (s. 115). W prawdzie 
każda w izyta u H itlera  dodaw ała m u otuchy, ale po pew nym  czasie płom ienny en 
tuzjazm  zam ieniał się w  głębokie przygnębienie (s. 252).

Pod koniec zawodzi naw et ta len t krasomówczy. Na początku m arca 1945 r. 
Goebbels wygłosi przez radio w ybitnie k iepską mowę, „prawdziw e przem ów ienie 
nadgrobne” (s. 598).

Niemal do samego końca Goebbels żywił nadzieję, że koalicja rozpadnie się, 
jeżeli dyplom acja niem iecka będzie działała roztropnie i przebiegle. Nie w ierząc 
zupełnie w zdolności R ibbentropa tw ierdził, że mógłby sam w ykorzystać stosunki 
z w ielom a wpływ ow ym i Anglikam i, jak  rów nież naw iązać rozmowy ze Związkiem 
Radzieckim — „przecież nie na próżno uchodzę za przedstaw iciela lewego skrzydła 
p a rtii” (s. 483). Propozycje jego H itler jednak  bądź odrzucał, bądź odkładał na. 
później. Dopiero w  połowie m arca 1945 r. zdecydowano się zrobić pierw sze kroki dy
plomatyczne. Nie dały one nic poza kom prom itacją. Papież odm ów ił pośrednictw a 
w ygłaszając ponadto „mowę w yraźnie agresyw ną”. W ysłanych do Sztokholm u dele
gatów  nie w puścił do am basady radzieckiej portier, również am basador nie zechciał 
ich przyjąć w m ieszkaniu pryw atnym . W am basadzie bry ty jsk ie j w ysłuchano ich, 
ale równocześnie dano do zrozumienia, że może być mowa tylko o bezw arunkow ej 
kap itu lacji (s. 613).

W św ietle w ynurzeń Goebbelsa reżym  H itlera należy uznać — w brew  pozorom
— za słaby i fiieudolny. Wiemy skądinąd o respekcie, jak i H itler, fre jter  z czasów 
I wojny św iatowej, żywił dla oficerów (trzaskanie obcasam i przy w itan iu  się z nimi 
i to w  czasie, kiedy odgryw ał już w ażną rolę polityczną). W ydaje się, że naw et 
u szczytu potęgi nie w yzbył się całkiem  nieśmiałości, jaką wzbudzał w  nim  m undur 
generalski; nieśm iałość tę usiłow ał osłonić pozorną szorstkością i pozorowanym i w y
bucham i furii. Czując św iadom ie czy podświadom ie sw ą słabość, lękał się zarazem 
u tra ty  „starych tow arzyszy” i patrzy ł przez palce na ich w ybryki czy też nieudolność.

Na zdecydowane posunięcie zdobył się tylko raz rozpraw iając się z rzekomym 
„spiskiem ” Roehma. Ale i ten krok  w ym agał nie lada w ysiłku psychicznego. Nie 
um iał też zlikwidować zawczasu spisku generalskiego, k tóry  omal nie pozbawił go 
nie tylko władzy, ale i życia.

Tymczasem najw iększe niebezpieczeństwo grozi ty ranom  (posługując się te rm i
nologią A. Bullocka) ze strony ich otoczenia. Dlatego ty ran , chcąc zachować władzę, 
musi niem al n ieustannie tępić dom niem anych przeciw ników ; tylko w  ten  sposób 
spraw i, że będzie go otaczał zbawienny dlań strach  i że um rze śm iercią natu ra lną .
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Dla ty rana najlepszym  sposobem zapobiegania rzeczywistym  spiskom  jest tępienie 
spisków  fikcyjnych.

Jako ciekawostkę trzeba odnotować, że rozw ijając przed Ovenem perspektyw ę 
działania w okupow anych Niemczech nielicznej i zdecydowanej grupy patriotów  
niem ieckich, Goebbels powoływał się na przykład Polaków, nie szczędząc słów za
chw ytu dla ich w ytrw ałej w alki o niepodległość (s. 491).

W ładysław  D ziew ulski

"K APITALIZM ”. K w arta ln ik  R. I: 1977, n r  1. In sty tu t B adania W spół
czesnych Problem ów  K apitalizm u, W arszawa.

W 1977 r. rozpoczęto w ydaw anie nowego, specjalistycznego pism a pt. „K apita
lizm ”, poświęconego współczesnym  problem om  rozw iniętych państw  kapitalistycz
nych. Je st to kw arta ln ik  naukow y pow stały z inicjatyw y In sty tu tu  B adania W spół
czesnych Problem ów  K apitalizm u i przezeń w ydaw any. Ja k  zaznaczono w  słowie 
w stępnym  (notce w prow adzającej do pierwszego num eru), „problem atyka pisma 
obejm uje zagadnienia ekonomiczne, polityczno-ideologiczne, społeczne, p raw no-ustro 
jowe współczesnego kapitalizm u”.

Jak  w ynika z układu pierwszego num eru, na treść k w arta ln ika  sk ładają  się: 
studia i artykuły , m ateriały , recenzje i omówienia, kron ika życia naukowego.

W pierw szym  num erze dział „S tudia i a rty k u ły ” otw iera Tadeusza P r z e -  
c i s z e w s k i e g o  Z arys rozw oju po lityk i społecznej w  Stanach Zjednoczonych. 
A utor omawia m. in. ogólne tło system u polityki społecznej w  USA, ważniejsze 
etapy jej rozwoju, podstaw owe dziedziny, jak  ubezpieczenia społeczne, polityka 
m ieszkaniowa, pomoc w  zakresie zatrudnien ia i kształcenia. N astępną pozycję w 
tym że dziale stanow i opracowanie K arola L u t k o w s k i e g o  pt. Specyfika  i cha
rakter inflacji w  uprzem ysłow ionych krajach kapita listycznych. Je s t to analiza z ja 
w iska inflacji jako głównego problem u polityki gospodarczej uprzem ysłowionych 
k rajów  kapitalistycznych. A utor zw raca uw agę na pew ne specyficzne cechy powo
jennej inflacji, jej źródła, przyczyny, krytycznie om awia teorie w yjaśn iające ten 
dencje ogólnego w zrostu cen oraz próby przeciw działania zjaw isku inflacji. W p ie r
wszym dziale zamieszczono także studium  K rystyny M i c h a ł o w s k i e j - G o r y -  
w o d a, poświęcone procesom integracyjnym  oraz sprzecznościom pojaw iającym  się 
w  trakcie  realizacji w spólnej polityki rolnej, regionalnej, energetycznej czy socjal
nej przez państw a członkowskie EWG.

Inne ciekawe pozycje stanow ią: a rty k u ł Bohdana K i k o l s k i e g o ,  analizujący 
w pływ  kryzysu kapitalizm u na gospodarkę Japonii, oraz opracow anie Lecha Z a 
c h  e r  a, którego celem jest, jak  stw ierdza autor, „porównawcze przedstaw ienie zało
żeń i w niosków pierwszego i drugiego rapo rtu  dla K lubu Rzymskiego na tle  róż
nych koncepcji i poglądów kryzysologicznych”.

W dziale „M ateriały” na uwagę zasługuje praca Longina P a s t u s i a k a  a n a 
lizująca w yniki badań przeprow adzonych przez chicagowski oddział Rady do Spraw  
Stosunków  M iędzynarodowych, a dotycząca stanow iska am erykańskiej opinii p u 
blicznej wobec problem ów  polityki zagranicznej S tanów  Zjednoczonych. A nkieta 
została przeprow adzona w  1975 r., a więc w  okresie głębokiej recesji gospodarki 
am erykańskiej. F ak t ten  znalazł odbicie w  w ynikach ankiety, tym  bardziej że 
„przeciętny A m erykanin, niezależnie od um owności tego pojęcia, nie jest homo po- 
liticus, a więc człowiekiem zorientow anym  w skom plikow anym  obrazie współczes-
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